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O© d z ie ń  n ie s ie ?
Rada m iasta w ybrała nareszcie prezy­

denta w śród  tradycyjnej borby, która zwy­
kła tow arzyszyć naszym w yborom  autono­
micznym.

Jak zwykle aw anturow ała się opozy- 
cya, a w ięc inteligencya, która pow inna 
być parlam entarnie na tyle w yszkoloną, 
aby uznaw ać w olę w iększości i volens no­
lens godzić się ze stw orzonym  przez nią 
stanem rzeczy. Tym czasem  w łaśnie ta in­
teligentna część Rady okazała się niesfor­
ną, sam ow olną i na w ładzę zachłanną.

Że w ybór Ciuchcińskiego był prawnie 
dokonany, to zdrowym  rozumem osądzić 
> uznać należy. Ustawa, gdy dw a pierw sze 
głosow ania nie dały rezultatu, dopuszcza 
do w yboru ściślejszego tych dw óch kan­
dydatów, którzy otrzymali najw iększą ilość 
g łosów . Gdyby ci dwaj  ̂ przy w yborze 
ściślejszym mieli rów ną ilość g łosów , to 
los o w yborze rozstrzyga.

Teraz dedukcya p ro s ta : trudno aby w  ra­
zie losow ania, obaj kandydaci mieli po 51 
głosów , której to liczby opozycya na każden 
w ypadek dla w ybranego kandydata żąda. 
W najlepszym razie, gdyby Rada była peł­
ną i w szyscy głosow ali, m ogą obaj kan­
dydaci mieć po 50 g łosów .

T ak prostego rachunku niechce zrozu­
mieć opozycya i niechce wyciągnąć z brzmie­
nia ustaw  logicznych zupełnie w iio sk ó w . 
Uczepiła się liczby 51, jak pijany płotu, 
i nią, a w łaściw ie dla jej braku, chciała 
zmódz w iększość.

A gdy to się nie udało, opuszcza salę 
posiedzeń przed ukończonym wyborem . 
Przed ukończonym  dlatego, poniew aż usta­
w a znów  wyraźnie pow iada, że akt wy­
boru sk łada się z g łosow ania i z w ygoto­
wania i z podpisania pro tokołu  przez ra ­
dnych.

A poniew aż §. 29. tej samej ustaw y 
orzeka dalej, że radny, któryby opuścił 
salę przed ukończonem  w yborem , traci 
m andat radziecki — więc nadarzała się 
sposobność  legalnego zupełnie wyrzucenia 
opozycyi z Rady miejskiej.

Tym czasem  radny Łukawski rozsier­
dzonym członkom  opozycyi p o sła ł na drugi 
dzień pro tokół do podpisania do domu.
I w tedy każdy z nich go podpisał. Rozwa­
żyli bowiem  swój krok, przewidzieli kon- 
sekw encye i woleli się nienarażać na  utratę 
tak ciężką w alką zdobytych niedaw no m an-
datów . . .

A na w czorajszem  posiedzeniu Rady 
siedzieli już jak trusie, choć grozili, że in­
dykami zjawiać się będą.

Niechże nowem u prezydentow i dadzą 
żyć — bodaj parę miesięcy. N a krytykę 
i na borby dość czasu, gdy będą  widzieli, 
że prezydent Ciuchciński źle sobie poczyna.

n a s  i n a ś w ie e ie .
A w ięc przeprow adzono nareszcie dy- 

skusyę w  parlamencie niemieckim

nad polityką zagraniczną.
Kanclerz B iilow  zabrał g ło s  po przem o­
w ach br. Hertlinga, Fischlera i Besserm ana  
i przedew szystkiem  zajął się projektowaną  
konferencyą pokojow ą w  Hadze, zaznacza­
jąc, że konferencyą ta miała zając się  
dew szystkiem  sprawami neutralności, które 
stały się aktualnemi z pow odu

ostatniej wielkiej wojny wschodniej.
Oprócz tego miała być także poru­

szona kwestya, czy byłyby w ogó le  w ska­
zane pew ne zastoje — ew entualnie nawet 
zm niejszenia się zbrojeń.

Nie znaleziono jednak żadne] formy, 
któraby m ogła usunąć ogrom ne przeci­

w ieństw o geograficzne, gospodarcze, woj­
skow e i polityczne rozmaitych państw  
a tern samem stworzyć m ogła podstaw ę 
do podobnej ugody.

Pragnąc jednak uniknąć wszelkich m e- 
przyjaźni nie będziemy brali udziału

w omawiania sprawy rozbrojenia, 
gdyby jednak przy dyskusyi nad tą  kw e- 
styą, okazało się co praktycznego, zbada­
my, c z y  s ł u ż y  o n o  k u  o c h r o n i e  
p o k o j u  i n t e r e s o m  n i e m i e c k i m  
i s p e c y a l n e m u  p o ł o ż e n i u  R z e ­
s z y .

W  spraw ie zjazdu w  Gaecie, zazna­
czył Bulów zupełną naturalność zdarzenia, 
że skoro król angielski przybył do W łoch 
to pow itał go król w łoski.

Między W łocham i i Anglią trw ają 
stosunki dobre i przy jazne,|od  kiedy W ło­
chy uzyskały

jedność narodową.

M ała b o h a te rk a
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Takie stosunki, zdaniem Biilowa, nie 
zagrażają istnieniutrójprzymierza, co nieje­
dnokrotnie w  izbie już podnoszono, w je­
go zaś mniemaniu są nawet

pożyteczne i pożądane.
Szkoda tylko dlaczego Szanowny kan­

clerz nie objaśnił bliżej, dlaczego są po­
żyteczne i w jakim kierunku pożądane. 
Takie gołosłowne twierdzenie daje wiele 
do myślenia, jak niemniej i dalsza luźna 
uwaga premiera, że między

Niemcami a Anglią

niema kwestyi spornych, któreby mogły z a ­
k ł ó c i ć  p r z y j a ź ń  r o z u m n y c h  ż y ­
w i o ł ó w  o b u  p a ń s t w .

Utrzymujmy ufność w  własne siły 
i respekt, jaki budzi nasza potęga i nasza 
miłość pokoju; pielęgnujmy nasze sojusze 
i przyjaźnie, • a nie potrzebujemy być bo- 
jaźliwymi, kończył kanclerz gdy zawierane 
będą umowy w sprawach, które nas bez­
pośrednio nie dotyczą. Ze swarów między 
innymi żyć nie możemy. Zostawmy innym 
swobodę ruchów, jakiej sami dla siebie 
żądamy. Bądźmy przedewszystkiem świa­
domi tego, że tern szybciej i pewniej po­
konamy trudności, im bardziej będziemy 
uprawiali spokojną, stałą politykę zagra­
niczną, im bardziej okażemy się zdecydo­
wani strzedz naszego spokoju, honoru 
i stanowiska w  świecie przez skupienie 
wszystkich sił wewnątrz kraju, aby w razie 
potrzeby silnie się bronić.

Br. Aerenthal
austryacki minister spraw zagranicznych 
bawi w Berlinie.

Odbył już drugą pogawędkę z Biilo- 
wem, był na posłuchaniu u cesarza Wil­
helma, a jest tak dobrze przyjmowany i 
tak przyjacielsko traktowany, że będzie aż 
dni kilka gościem nad Spreą.

Można się było spodziewać tego wy­
różnienia — tak każe polityka — do tego

28 MICHAŁ WOŁOWSKI.

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
t— — —

ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

;— Phi, jeżeli ojciec chcesz to tak na­
zwać, nie mam nic przeciwko temu. Na­
patrzyłem się już dużo na świat i ludzi, 
dotknąłem się dzięki waszej gotówce 
wszystkiego, wiem jak na świecie nazywa 
się tak zwana cnota, i jak nazywa się tak 
zwana zbrodnia. I jedno i drugie dyabelnie 
głupie, dyabelnie nierozumne, a głupcy 
tylko mogą wobec jednej lub drugiej, mieć 
jakieśkolwiek skrupuły. Na świecie są tylko 
głupcy i rozumni. Jeśli ojciec wolisz inne 
określenie — wyzyskiwani i wyzyskujący; 
ja wolę zawsze należeć do kategoryi tych 
drugich, tych rozumnych, a sposób, w jaki 
załatwiać będę moje potrzeby, obojętnym 
jest nli zupełnie. Prędzej czy później czeka 
mnie los jak każdego innego stworzonego 
zwierzęcia. Kiedy to nastąpi równie obo­
jętną mi jest rzeczą, dopóki jednak żyję 
chcę tego życia używać pełnemi piersiami, 
nie po kropelce, ale pełnym haustem. Pa­
trzę się sam _ na was i pytam, pocoście 
żyli na świecie i coście użyli. Za życie wam 
zupełnie wdzięczny jestem, jeśli jednak już 
muszę go dźwigać na swoich barkach, to 
niechże ono mnie da wszystko, co dać może. 
Dla tego też wołam: „z drogi przedemną 
wszystkie przeszkody, bo wszystkie obalę, 
nie oglądając się na nic". Naturalnie przy 
tej walce ze światem i ludźmi pokonanym 
być mogę, ale trudno, wojna jest wojną, 
daje szanse zwycięztwa, a więc musi dać 
i szanse przegranej; kto walczy, na jedno
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zmusza król Edward — który znów 
obecnie

bawi w Paryżu
i urozmaica sobie czas i życie pogawędką 
z prezydentem i francuskim ministrem spraw 
zagranicznych.

Mieszczaństwo a odrodzenie narodowe.
„Niepewna wolność, kiedy jej niema 

kilka milionów, a kilkakroć obywateli jej 
tylko strzeże". Temi słowy poseł bracław- 
ski Tomasz Wawrzecki skrytykował wcze­
sne niezdrowe stosunki polityczne, popie­
rając na sesyi sejmu czteroletniego z 18. 
kwietnia 1791- roku „prawo o miastach" 
uchwalone w tym dniu i stanowiące część 
składową konstytucyi 3. Maja.

Mieszczaństwo polskie pozbawione 
dawnych przywilejów, pogrążone było w 
ostatecznym upadku tak materyalnym jak 
i moralnym, a stan szlachecki choć oddzie­
lił się chińskim murem od mieszczaństwa, 
na różne sposoby je uciskał i wyzyskiwał.

Wiekopomna konstytucya 3. Maja zmie­
niła na korzyść mieszczan te opłakane sto­
sunki, a gwarantując prawidłowy i samo­
dzielny rozwój miast i mieszczaństwa, po­
zyskała dla Ojczyzny liczne zastępy dziel­
nych obywateli.

Niedane było naszym przodkom do­
czekać się owoców tego prawa, ale zwy­
cięstwo zasady, że Ojczyzna nie jest wy­
łączną własnością jednej warstwy spo­
łecznej i uznanie przez garstkę rządzącą 
znaczenia miast w rozwoju narodowym, 
niemały wywarły wpływ na mieszczaństwo, 
w którem zresztą pomimo ucisku i biedy 
tliło uczucie miłości Ojczyzny.

To też zarówno w ostatniej dobie 
istnienia Rzeczypospolitej polskiej jak i 
w  epoce iporozbiorowej, miasta polskie 
dają dowody żywej i gorącej miłości Oj­
czyzny.

i drugie przygotowanym być musi i ja też . 
przygotowany jestem.

To wszystko wypowiedziawszy chło­
dnym i spokojnym głosem, pan Atanazy 
zapalił nowego papierosa i zamilkł, cie­
kawie tylko spoglądając na rodziców, jakby 
się chciał dobadać w ich twarzach wraże­
nia, które wywołały jego słowa.

I matka i ojciec siedzieli teraz jak ska­
mienieli. Teorye życia rzucone im w oczy 
przez syna, tak jawnie i tak otwarcie, 
wszakżeż nie były czem innem, jak tylko 
teoryą wyznawaną przez nich w ciągu ży­
wota, a przecież do nich tak wymownie 
nie umieliby się może przyznać. Uczuli te­
raz, że człowiek ten przeszedł ich o wiele 
w teoryi, a z tego co powiedział, wnosić 
mogli, że i w praktyce nie pozostawi ich 
daleko poza sobą.

Na protest zdobyć się nie byli wsta­
nie, bo i jakże protestować przeciwko tę­
tnu, co w głębi swej duszy uznali najzu­
pełniej.

Pochylili więc głowy ku ziemi i cze­
kali dalej w pokorze ducha rozporządzeń 
swojego jedynaka.

Atanazek jakby się rozkoszował sytu- 
acyą, patrzał na ojca, na matkę, kłęby dy­
mu z ust puszczał, a z twarzy jego wi­
dniał tryumf, jakby chęć wygłoszenia 
frazesu :

— Patrzcie oto czem jestem i patrzcie, 
co zrobić m ogę!

Ten mierny tryumf trwał dość długo,' 
w końcu Atanazek widocznie się nim na­
sycił, bo wstał ze stołka, z bocznej kie­
szeni surduta wyjął grubo naładowany pu­
gilares, roztworzył go 'i odliczywszy pięć 
storublowych banknotów z olbrzymiej do­
zy, jaką pugilares zawierał, wręczył je , 
matce i rzekł:

— Z natury i porządku rzeczy ja te­
raz stać się muszę głową naszego domu,

■  ’Nr. 90._

Twarde od pracy ręce mieszczaństwa 
ujmowały nieraz krzepko sztandar narodo­
wy, dzierżyły go dzielnie i broniły ofiarnie.

I w naszych czasach, gdy nowe, bar­
dzo mało uświadomione a nadto bałamu­
cone zastępy milionowe uzyskały prawo 
obywatelskie, wielki i ciężki obowiązek 
spoczął na naszem mieszczaństwie, (do 
którego zaliczają się wszyscy stale osiadli 
w miastach), do niego więc należy praco­
wać nad należytem uświadomieniem naro- 
dowem i obywatelskiem owych warstw 
pracujących wśród mieszczaństwa.

Brak organizacyi w naszem mieszczań­
stwie i ciężkie warunki bytu ekonomi­
cznego spowodowały pewiem zastój w tym 
kierunku, następstwem zaś tych z a n i e d b a ń  
było, że inne żywioły zajęły ten opuszczo­
ny posterunek narodowy.

Niewątpimy, że mieszczaństwo pomne 
zadań, jakie mu nakazywali autorzy kon­
stytucyi 3. Maja, zwycięsko odeprze za­
kusy partyj wstecznych i przewrotowych, 
a idąc ręka w  rękę z postępowemi warst­
wami narodowemi, zajmie wybitne miejsce 
w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

W ręku mieszczaństwa spoczywa w da­
nej chwili sprawa narodowa, aby nie zawio­
dło oczekiwań, i rozważnie, spokojnie ale 
konsekwentnie i energicznie wzięło się do 
wyplenienia „chw astów , co nam pole 
głuszą".

„ I d e o w c y "
Było to przedwczoraj w  dniu 1. maja, 

kiedy to nasi socyalni demokraci niebo 
zmusić chcieli, aby chmury deszczowe 
precz rozpędziło, ale im się to nie udało 
i namokli się biedacy w dniu „uroczystym**.

Nie wiem jako im tam na Zamku wy­
padła „zabawa ludowa"; wiem tylko tyle, 
że tych panów z czerwonymi odznakami 
najwięcej gromadziło się koło Chamajdesa 
i innych „najmilszych", słowem tam, gdzie

a więc ja tu rozkazywać muszę. Ma mam* 
oto pieniądze, proszę nie żałujcie sobie 
niczego, nie odmawiajcie żadnej przyjem­
ności, przeciwnie postępujcie tak, jakbyście 
mieli dwa razy tyle, co dawniej. Bądźcie 
dzisiaj na przedstawieniu w teatrze, w lo­
ży pierwszego piętra i niechaj się ludziom 
zdaje, żeście w bankrutwie Sylwana nie 
stracili ani jednej kopiejki. Z chwilą, w któ­
rej to przekonanie zniknie, będziemy zruj­
nowani naprawdę, z wyzuskujących, sta­
niemy się wyzyskiwanymi, z ludzi rozum­
nych — głupcami.

Na tern skończyła się rozmowa syna 
z rodzicami.

— To geniusz! — szepnął ojciec, gdy 
Atanazek z tryumfującym wzrokiem opuścił 
pokoje rodziców.

— To geniusz! — powtórzyła matka.
I rzeczywiście w tym człowieku obrał

sobie siedlisko geniusz złego, demon pra­
wdziwy, który zarówno prowadzi ludzi na 
szczyty, jak i do przepaści.

_ Towarzystwo, w którem żył Atanazek, 
złożone w pozłacanej tombakowej mło­
dzieży z uśmiechem lekceważenia przyjęło 
go w swojem kółku nazajutrz po bankru­
ctwie bankiera Sylwana. Uśmiech ten je­
dnak bardzo szybko zniknął, gdy Atanazek 
rozpowiadać zaczął, jak szczęśliwie jego 
ojciec uniknął katastrofy i bankructwa przez 
dosyć wczesne wycofanie kapitałów z rąk 
jego.

Byli i tacy, którzy w to niespodzie­
wane szczęście i ten niespodziewany spryt 
nie chcieli bardzo wierzyć i okazywali pe­
wnego rodzaju wątpliwość, tych jednak 
ostatecznie przekonać umiał Atanazy wie­
czorem, wydanym u siebie nazajutrz, o któ­
rym faktycznie długo rozpowiadała War­
szawa.

(C. d. n.)



Nr. 90. GONIEC POLSKI z soboty dnia 4. maja 1907. 3

3 flaszki na wystawie. „Trybuni ludu“ strej- 
u Przeciw alkoholowi nie myślą rychło 
rganizować, boby posłusznym „towarzy- 
zom« wytrzeźwiało w głowie — a otrzeź­

wienia ich najgorzej się boi arystokracya 
ocyalnej demokracyi. Niejednego z socya- 

spotkała w  dniu „świętym" niemiła 
niespodzianka.

Podam do publicznej wiadomości je- 
taką niespodziankę.

, W jednej z wązkich uliczek na kra- 
^owskiem jakiś „bohater" z czerwoną ko­
kardką zbliżył się z pałką do otwartego 
Sklepu i zażądał (w imię wolności prze­
gnania), ażeby sklep zamknięto. Ale ku­
piec widocznie nie bardzo przeląkł się 
»bohatera", bo rozsierdziwszy się, począł 
krzyczeć: Ty batiar! ty leniuch ! ty pijak ! 
Niefortunny „ideowiec" musiał „megać".

Tak kupiec nabrawszy odwagi w do­
raźny sposób zdemaskował „towarzysza", 
nideowca".

Socyaliści bardzo lubią zwać sie ide­
owcami. Siebie uważają za jedynych obroń­
ców szczytnych ideałów. Według ich zda­
nia, ludzie innych przekonań niż „partya", 
fo matołki bez mózgu, Filistry bez uczuć, 
Wsteczniki bez światła i t. d., i t. d., i t. d.

Siebie uważają za apostołów poświę­
cenia pełnych, za nadludzi, a podobni są 
do owego cielęcia, które gdzieś tam nie­
dawno narodziło się z dwoma głowami. 
»Ideowiec“ ma dwa serca inne dla siebie, 
inne dla bliźnich. Ma dwie głowy; jedna 
beczy: My, my, my, ide-owcy, a druga 
tymczasem ssie w porządku kieszenie ro­
botników.

Czytelniku! Przypatrz się uważnie ży­
ciu „towarzyszy", czy choć trochę lepszy­
mi uczyniła ich socyalna demokracya 1

Ani iskierki dobrego nie chcą widzieć 
h tych, którzy są po za „partyą", u siebie 
dostrzegają płomienie miłości dla bliźnich 
i dla wysokich ideałów wolności, brater­
stwa, sprawiedliwości. Widocznie muszą 
być mężami idei i cnót wszelakich.

Tak jest! Ich życie, to życie „znako­
mitych ludzi"!

Ideę głoszą, „organizacyę przeciw nie- 
moralności" a wszystkie spelunki lwowskie 
jak najlepiej znają.

Braterstwo głoszą mocno, aż im mało 
co, że oczy nie wyskoczą, a patrz na „to­
warzysza" przy pracy: co tylko może, 
ukradnie.

Bronią sprawiedliwości g łosząc: „nasz 
sztandar, to tryumf sprawiedliwości". A zo­
bacz życie rodzinne socyalisty. To naj­
częściej tyran dla rodziców, tyran dla żo­
ny, tyran i gorszyciel dziatwy!

„Tylko nas miłość winna spolić" 
śpiewa pan „towarzysz" póki przełożo­
nym nie zostanie. Niech go zrobią jakim 
wyższym, niezależnym majstrem, jak obcho­
dzi się z czeladzią, z terminatorami ?

„W walce pracy z kapitałem 
Chciał w puch rozbić nędzny świat! 
Przysiągł — życiem walczyć całem, 
On, krzywdzonej czerni b ra t !
— Dziś, gdy warsztat sam prowadzi, 
Skórę zdziera z swej czeladzi!

Oto „ideowcy" z socyalnej demokra­
cyi!  — Kiedyż społeczeństwo pokaże im 
drzwi!

Z R ady m ie jsk ie j .
Wczorajsze posiedzenie zapowiadało 

się bardzo gorąco. Mówiono, że zostanie 
wniesiony energiczny protest przeciw wy­
borowi prez. Ciuchcińskiego i t. p. Tym­

czasem — oczekiwania zawiodły. Protokół 
z poprzedniego posiedzenia, którego część 
opozycyjna na posiedzeniu nie podpisała, 
ostatecznie został podpisany. R. Aschke- 
nazy dopisał w nim zastrzeżenie w formie 
protestu i to podpisało 10 radnych.

Tern samem zaś odstąpiła opozycya 
wprawdzie nie istotnie, ale przynajmniej 
na razie od wszelkich głośniejszych obja­
wów niezadowolenia. Galerya wprawdzie 
była opozycyjnie spreparowana, gdyż był 
tam pan Diamand z całym sztabem swo­
ich „wyborców", ale ostatecznie i dla niej 
sensacyi zabrakło.

Posiedzenie, zapowiedziane na 6-tą 
godzinę, rozpoczęło się zaledwie o godzi­
nie 7-mej i to przy tylko wystarczającym 
komplecie. Przewodniczył wiceprezydent 
Rutowski.

Załatwiono tylko 4 sprawy. Przy gło­
sowaniu nad czwartą, okazał się już brak 
kompletu i przewodniczący posiedzenie 
zamknął.

Rozdano wczoraj 3 dostawy dla tram­
waju elektrycznego..., i — co ciekawsze — 
wszystkie firmom obcym. Czy istotnie nie 
ma w kraju firm, któreby zadaniu podo­
łały? A może tylko w naszym magistracie 
sprawy traktuje się ot! tak na kolanie, jak 
to się pokazało przy ostatniej dostawie — 
której nie uchwalono, gdyż w czasie dy- 
skusyi pokazało się, że nawet referent 
zupełnie sprawy nie znał.

Brak kompletu wczoraj wyglądał tro­
chę na umyślną secesyę. Radni prędko 
opuszczali salę posiedzeń, tak, że po pół 
godzinie, zaledwie było ich może tylko 
20 lub 25.

, ,  K u  11 s s  r t  r * a  g  e i ® Sl*■
Byłem w restauracyi na obiedzie. Do 

mego stołu przysiadł się jakiś niemiecki 
rajzender. Binokle na nosie, na głowie 
nieodzowna Lausparade, spinki brylantowe 
u koszuli, a na palcach tyle pierścieni, że 
ledwo je. mógł zginać.

— Mor je n ! — rzekł do mnie odsu­
wając z hałasem krzesło.

— Całuj psa w nos! — mruknąłem 
do siebie.

Przyszedł kelner i zapytał, co sobie 
życzy.

— Jeb en Se mir eenen Schnaps.
— Was fiir einen?
— Recht starken. Eenen Pschakref- 

Schnaps!
I rad z konceptu począł się na głos 

rychotać, a potem, widząc dużo pań przy 
stołach, zabrał się do swej toalety.

Więc najpierw wyjął szczoteczkę i po­
czął nią łeb sobie czesać. Za każdym po­
ciągnięciem szczotki istny deszcz łupieżu 
sypał mu się ze łba i spadał na talerz.

Z uczuciem obrzydliwości usunąłem się 
od niego, jak mogłem najdalej, żałując, że 
gdzieindziej niema miejsca.

Potem rozłożył scyzoryk i czyścił so­
bie nim paznokcie. Niektóre obcinał no­
życzkami,jakie miał przy scyzoryku. Gdy 
w ten sposób obcięty kawałek paznokcia 
prysnął niedaleko mojego talerza, uderzy­
łem ręką w stół i zawołałem :

— Sie, was glauben Sie denn eigen- 
tlich? Wo sind Sie denn?

— Pardon! — odparł flegmatycznie 
niemiec, złożył nożyczki, a na ich miejsce 
wyjął kościaną grzebaczkę do uszu, którą 
gnój z ucha począł sobie wyciągać.

Z tego, co wyciągnął z ucha, i z brudu, 
wydobytego z za paznokci, ulepił nastę­
pnie dużą kulkę i począł się nią bawić na 
obrusie.

Aż kulka spadła mu na ziemię. Wtedy 
wyjął z kieszeni kraciastą chustkę i nią 
wycierał sobie wnętrze nozdrzy, oglądając 
starannie za każdym razem, co z nosu wy­
dłubał.

Gdy już i z tern był gotów, charknął 
w chustkę i z największą uwagą począł 
śledzić zawartość tego, co na chustkę wy­
pluł.

Kelner przyniósł mu sztukę mięsa z ćwi­
kłą. Zażądał po niej jakiś „Flocken mit 
Kas", a gdy kelner oświadczył, że niema 
takich, zawołał z oburzeniem:

— Flocken mit Kas haben Sie nicht? 
Ach, ist das ein uncivilisirtes Volk!

I po tej uwadze począł plecami trzeć 
o tylną poręcz krzesła, czyli — jak to 
mówią — czuchrał się. Widocznie gryzła 
go tam pchła, albo coś gorszego, bo klął 
na głos:

— Da verflachtes Aas !
Co dalej robił ten kulturtr^ger, nie- 

umiem powiedzieć, bo zostawiłem go sa­
mego, śmiejąc się w duchu serdecznie, 
gdy moje miejsce zajęły natychmiast jakieś 
dwie eleganckie panie.

Harras, pies policyjny.
Bohaterami dnia są obecnie w  Wie­

dniu niemieckie psy policyjne, które przy­
były tu w towarzystwie urzędników i ajen­
tów policyjnych, by wziąć udział w popi­
sie w parku ks. Schwarzenberga. Ogółem 
przywieziono z Niemiec dwadzieścia psów 
policyjnych, same psy owczarskie. Zajmu­
jąca ta trupa artystyczna zamieszkała wraz 
ze swą eskortą w hotelu „zum goldenen 
Lamm", a nieprzejrzane tłumy, zalegają 
plac przed hotelem, tudzież drogi prowa­
dzące do parku Schwarzenberga, pragnąc 
zobaczyć czworonogich stróżów bezpie­
czeństwa publicznego, przedewszystkiem 
zaś najsławniejszego dziś w całej Europie 
psa policyjnego „Harras" z Brunszwiku.

Właściciel i wychowawca „Harrasa", 
inspektor policyi Busenius z Brunszwiku, 
opowiedział kilka szczegółów z sześciole­
tniego żywota „Harrasa". Owóż najsła­
wniejszym jego czynem było wykrycie 
sprawcy morderstwa popełnionego przed 
niespełna dwoma laty na folwarku Kónigs- 
lutter w pobliżu Brunszwiku.

W dniu 3. czerwca 1905 znaleziono 
w tym folwarku zwłoki zamordowanej je­
denastoletniej dziewczyny Heleny Bebenroth. 
Tego samego dnia jeszcze przybyła na 
miejsce zbrodni komisya sądowa, złożona 
z sędziego śledczego, prokuratora, chemika 
sądowego itp. i rozpoczęła skrzętne po ­
szukiwania, które trwały trzy dni, lecz nie 
doprowadziły do żadnego pozytywnego 
rezultatu. Prokurator nie widząc w końcu 
żadnej możliwości wykrycia zbrodniarza, 
zwrócił się jeszcze do inspektora policyi 
Buseniusa z prośbą, aby przybył ze swo­
im psem i spróbował. Jakkolwiek minęło 
już cztery dni od spełnienia morderstwa, 
usłuchał Busenius wezwania i wybrał się 
w drogę do Konigslutter. Zmrok już za­
padał, gdy tam przybył. Psa w towarzy­
stwie ajenta zostawił w powozie na dro­
dze, sam zaś udał się do budynku fol­
warcznego, gdzie urzędowała komisya. — 
Zoryentowawszy się w sytuacyi, kazał 
przynieść „Harrasa" do pokoju, w którym 
popełniono morderstwo. Pies obwąchał 
łóżko, na którern leżała dziewczyna i po ­
krwawioną pościel, potem przez jakich 20 
minut kręcił się po pokoju, chodził z kąta 
w kąt, obwąchiwał plamy krwi na podło-

I Uprasza sięsię uprzejmie palić tylko tutki] F iF Ł rm rcJ S Tutki te są w szęd z ie  do nabycia.
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dze i porozrzucane ubranie zamordowanej 
dziewczyny.

Tymczasem prokurrator wydał rozkaz, 
aby całą służbę folwarczną zaprowadzono 
na miejsce dość odległe od folwarku i by 
ona tam czekała dalszych rozkazów. N a­
stępnie otwarto drzwi pokoju. Ze spuszczo­
ną g łow ą wybiegł „Harras" na dwór, za 
nim podążyli w pew nem oddaleniu inspe­
ktor Busenius, ajent policyjny i żandarm. 
Pies pobiegł przez podwórze, potem przez 
furtkę i przez prymitywną kładkę nad p o ­
tokiem i podążył prosto do chaty, w  której 
mieszkał jeden z parobków  folwarcznych 
nazwiskiem Duwe. Zastawszy drzwi chaty 
zamknięte zawrócił, przeszedł z powrotem 
przez kładkę, poczem przez otwartą furtkę 
zawrócił do folwarcznego ogrodu warzy­
wnego, w  którym na rozkaz prokuratora 
zebrano całą służbę. Tymczasem na dworze 
tak się ściemniło, że na odległość trzech 
kroków nie można było rozpoznać czło­
wieka. Doszedłszy do grupy ludzi, „Harras" 
po kolei obwąchiwał każdego, naraz sta­
nąwszy przed jednym z parobków  skoczył 
w  tył, a bezpośrednio potem rzucił się na 
niego, począł szczekać i skakać do niego.

Parobek ów  nazywał się Duwe.’ Na 
rozkaz Buseniusa wziął ajent psa  za obro­
żę i zaprowadził napow rót do pokoju, 
w  którym spełniono morderstwo, gdzie go 
zamknięto na piętnaście minut. Tymczasem 
na rozkaz prokuratora kazano służbie przejść 
z ogrodu na podwórze i tam ustawić się 
szeregiem. Gdy „Harrasa" znów wypu­
szczono z pokoju pobiedł przedewszyst- 
kiem do ogrodu warzywnego, a niezasta- 
wszy tam nikogo, pędem pobiegł na p o ­
dwórze i dobiegłszy do Duwego rzucił 
się nań i ukąsił do w  łydkę. Po raz trze­
ci powtórzono próbę i znów na innem
miejscu kazano stanąć służbie i tym razem
pies odrazu rzucił się na Duwego. Wobec 
tego kazał prokurator uwięzić g o ;  tej sa ­
mej nocy jeszcze przyznał się Duwe do 
zbrodni. W podobny sposób  wytropił 
„Harras" w  Mannheimie czeladnika s to ­
larskiego Schulza, który zam ordow ał sw ą 
kochankę.

Te dw a wypadki okryły go sław ą
najlepszego psa  policyjnego w całych
Niemczech.

Zdarzyło się także kilka razy, że p o ­
wstrzymał uciekającego złodzieja i trzymał 
go dopóty, aż nadbiegła policya i areszto­
wała go.

Wedle opowiadania inspektora Buse­
niusa od czasu, jak Harras, tudzież sześć­
dziesiąt innych psów  pełni służbę poli­
cyjną w  Brunszwiku, mijają nieraz miesią­
ce, w  których niema w tern mieście ani 
jednego wypadku kradzieży nocnej, p rzed­
tem zaś niemal co drugą noc okradano 
kogoś.

Co się tyczy sposobu, w  jaki inspek­
tor Busenius tresuje sw e psy, to wedle 
jego opowiadania, przedewszystkiem musi 
się pies przyzwyczaić do swego pana 
i być mu posłusznym. Posłuszeństw a je­
dnak można go nauczyć tylko dobrocią, 
a nigdy biciem. Tresurę rozpoczyna wte- 
dy, gdy pies nie ma skończonych dziesięć 
miesięcy. Z rąk człowieka obcego nie 
przyjmie „Harras" żadnego pożywienia, 
choćby miał zdechnąć z głodu — jest 
przytem wielkim smakoszem i namiętnie 
lubi znane kiełbasy brunszwickie. W  ho­
telu zajmuje on osobny pokój wraz z do ­
zorującym go ajentem i śpi na osobnem  
łóżku.

IC©B*es83©tisiencye-
Z B e ł z a  p i s z ą  n a m ;
Dnia 29. kwietnia b. r. odbył się wiec 

w yborczy z okręgu wiejskiego Nr. 62.
Kilkuset przeważnie włościan  przyby­

łych z okolicy zeszło się w  salach kasyna 
miejskiego w  godzinach popołudniow ych 
celem wysłuchania m ów  kandydackich 
włościanina Jana Duczymińskiego wójta 
z Woli Wysockiej i radcy T adeusza Ry­
bickiego naczelnika sądu  powiatow ego 
w  Janowie.

Po zagajeniu zgromadzenia przez sę ­
dziego p. Krokowskiego objął p rzewodni­
ctwo preses komitetu w yborczego pan 
Terlecki ze Sawczyna, który w ezw ał pana 
Jana Duczymińskiego do wygłoszenia m o­
wy programowej.

W  przemówieniu prawie całogodzin- 
nem omówił p. Duczymiński postulaty 
i pragnienia włościanina, wskazał na p o ­
trzeby tego stanu, omówił obszernie ule­
pszenia i zmiany, do których stan rolni­
ków  za jego pośrednictwem w parlamen­
cie dążyć powinien.

Następnie przemawiał k a n d y d a t - z a ­
stępca radca Tadeusz Rybicki i w  pięknem 
programowem przemówieniu wskazał na 
wady i braki, które dostrzegł jako kiero­
wnik sądownictw a w powiecie Janowskim 
oraz na potrzebę zgodnego współdziałania 
wszystkich narodowości i s tanów  kraj 
nasz zamieszkujących celem uzyskania tego 
wszystkiego, czego nam potrzeba a o co 
daremnie od dziesiątek lat kołatamy 
u steru.

W  końcu w spom niał mówca o uchwale 
sejmowej dotyczącej zbadania nędzy u ży­
dów, wzniosłemi słowy gorąco poparł  tę 
pracę, godną praojców naszych i ich szla­
chetnego zachowania się wobec żydów.

Po odpowiedziach obu kandyda tów  
na kilka interpelacyj w łościan i mieszczan 
przemawiał jeszcze naczelnik sądu bełz- 
kiego radca p. Henryk Góralski.

Przemówienie to jak i poprzednie go­
rąco oklaskiwano, poczem zapadła jedno­
myślnie uchw ała popierania obu kandy­
datów.

Nastrój cały wiecu był bardzo serde­
czny.

Obok siermięgi i kaba tu  mieszczań­
skiego widziano sutanny i surduty i cha­
łaty pomieszane między sobą  w  zgodzie 
bratniej, a pod koniec zgromadzenia entu- 
zyazm był powszechnym.

Włościanie ze wsi okolicznych do 
późnego wieczora wytrwali na wiecu mimo 
deszczu i bezdennego błota, przez które 
wypadło  im w  nocy powracać do d o ­
mostw.

Podnieść należy, że w  gmachu naro- 
dnym tuż obok budyku, gdzie odbyw ał się 
wiec polski, obradowały wicze ruskie.

Przedstawiciele obu narodow ości sp o ­
kojnie rozjechali się do domu, choć to 
był dzień jarmarczny i niejedna beczułka 
po restauracyach i szynkach została wy­
próżnioną.

* *
*

Piszą nam ze S t a n i s ł a w o w a :
Deszcz pada, a po każdym deszczu 

rodzą się nowi kandydaci do parlamentu. 
A im ich więcej, tern więcej wyborcy są 
chwiejni... niepewni. Niewiedzą który bę­
dzie lepszy, nie wierzą temu, co obiecuje; 
jeszcze się nie rozpatrzyli, a już nowy kan­
dydat rozlepia afisze, oznajmiając o nowej 
kandydaturze.

Kandydatury stawiają: były pose ł do 
parlamentu inżynier P aw eł Stwiertnia, Dr. 
Seinfeld, Dr. Berghof i inni.

Co praw da Stwiertnia podczas sweg^ 
ostatniego posłow ania nie wywiązał m 
zupełnie tak, jak wyborcy sobie tego ży- 
czyli, ale... obiecuje. Tego też kandydatura 
przedstawia się jako najpewniejsza.

Dr. Seinfeld zrzekł się kandydatury 
tylko dlatego, aby „partya" jego kandy­
daturę przymusowo postawiła. Ostatecznie 
wymógł to na „towarzyszach", że kandy­
daturę jego postawili.

Podobała  się kandydatura 1 p. t>r« 
Berghofowi, a gdy przyjaciel go zapewnił, 
że jego kandydaturę poprze, przestał 
w ydaw ać świadectwa lekarskie po 20 ct.» 
a wydaje je za „ d u r n o " ,  aby tylko sobie 
głosy zapewnić. Powiadają, że oprócz przy­
jaciela i lokaja, przyrzekł za nim i postę­
pow y fiakier głosow ać. W  takim razie 
miałby trzy głosy dotychczas zapewnione, 
a do w yborów  może pięć dostanie.

*  *
*

Z G l i  n i  a n  piszą nam :
W  dniu 28. kwietnia b. r. odbył się

w Glinianach wiec na którym jawili się obaj 
kandydaci, a mianowicie kandydat na posła 
St. hr. Skarbek i kandydat na zastępcę 
radca szkolny Kazimierz Janko. Wiec odbył 
się w sali T. S. L. Publiczności zebrało się 
do 500. Między zebranemi zauważyć można 
było sporą  ilość braci Rusinów i Izraelitów.

Wiec otworzył przewodniczący Komi­
tetu powiatowego marszałek Adam Treter 
i przedstawiwszy kandydata na pos ła  hr. 
Skarbka udzielił mu głosa.

W godzinnej przeszło mowie swej po­
ruszył kandydat wszelkie kwestye poli­
tyczne. Zaznaczył, że kandyduje na podsta­
wie programu agraryuszy, że w  razie wy­
boru popierać będzie sprawy w łościan nie- 
tylko Polaków  lecz i Rusinów. Zaznaczył 
również, że znane mu są wszelkie niedole 
bo jako kurator fundacyi ma do czynienia 
z sam ą tylko nędzą.

Następnie przemawiał zastępca na p o ­
sła p. radca Kazimierz Janko. W  krótkiej 
ale serdecznej i do przekonania obecnych 
trafiającej mowie przedstawił obowiązki 
zastępcy, które pojmuje w ten sposób  , że 
zastępca pos ła  powinien byś łącznikom  
między wyborcami a posłem, że powinien 
posła, który zajęty jest w  Wiedniu infor­
mować o potrzebach i życzeniach w y b o r­
ców, powinien zwoływać częstsze zebrania, 
aby dowiedzieć się o tych potrzebach itp.

To też nic dziwnego, że gdy  przew o­
dniczący postawił kandydaturę obu tych 
panów  zgromadzeni bez różnicy wyznań 
przyjęli ją jednogłośnie i postanowili ją 
z całych sił popierać.

Z ruchu przedwyborczego.
R a d a  N a r o d o w a  z a t w i e r d z i ł a  

na okręg miejski nr. 24. Jasło, Gorlice, 
Grybów, Biecz, Strzyżów, Frysztak, Pilno, 
Dębica kandydaturę ks. Leona Pas to ra  b. 
posła  do parlamentu i pos ła  Sejm owego.

*  *
*

Kandydatury z miasta Krakowa przed­
stawiają się, w obec zawartego kompromisu 
w  ten sposób, że przeciw kandydatom so- 
cyalno-demokratycznym (z wyjątkiem Kaź­
mierza), stają kandydaci komitetów, obję­
tych kompromisem: mieszczańskiego i de­
mokratycznego.

Ś ródm ieśc ie : Dr. Walenty Staniszewski, 
dyrektor Kasy oszczędności, poseł sejm o­
wy. Dr. Zygmunt Marek, adw okat (socyal- 
ny demokrata).

8 Najmodniejszo Ferdynand CBttlor
w  wiczki „D iana” , Haiki, Gorsety, poleca najtanie j  w e  L w o w i e ,  u lica  H alicka 1. 2 0 . O
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Kasy chorych (socyalny dem okrata) .

K leparz -P iasek :  E dm u n d  Zieleniewski, 
Przemysłowiec. Leon M isiołek, sk ładacz  
brukarski (socyalny  dem okrata).

_ K aźm ie rz : Dr. Adolf G r o s s , ad w o k a t  
krajowy, rad ca  miejski (s tronn ic tw o  nieza­
wisłych żydów ). Józef Sare, II. w iceprezy­
dent m ias ta ,  rad ca  b u d o w n ic tw a  (s tron ­
nictwo um iarkow anych  ż y d ó w  i kom itet 
Mieszczański).

Mata bohaterka.
(Do ryciny na stroni* 1.)

. _ N iejedna matka z narażeniem  w łasn eg o  
?ycia u ra to w a ła  już w ła sn e  dziecko od  
Stnierci. Na rycinie naszej w idzim y dziś 
Moli m ło d ą  dziewczynkę, k tó ra  w ś ró d  ol­
brzymiego dla siebie n iebezp ieczeństw a  
M atow ała  matkę z p o d  k ó ł  b łyskaw icżnego  
Pociągu. P o c iąg  ten  b ieg ł z sza loną  szy b ­
kością od  s trony  Filadelfii i d o b ieg a ł  w ła ­
mie do  M ount Nolly. T o r  ko le jow y p o -  
Slada tam w  jednem  miejscu, gdzie nad  
Szerokiem po tok iem  m ost się rozpina, silny 
2ąkręt. M aszynis ta  zobaczy ł  tu n iesp o d z ia ­
n e ,  m oże o jakie 200 m etró w  przed  sobą , 
Małą dziewczynkę, k tóra  wyw ija ła  cze rw o ­
ną chustką  ku niemu. Z rozum iał z tego, 
2e pow in ien  p o c iąg  zatrzymać. I tak  też 
Mzynił. K on trapara  by ła  tak  silną i w s trzą -  
snienie w sku tek  niej tak wielkie, że w szy -  
Scy p asaże row ie  w yskoczyli p rzestraszeni 
2 W agonów. O toczono  dziewczynkę, k tó ra  
2 P łaczem opow iedz ia ła ,  że jej matka, idąc 
2 nią przez m ost, w p a d ła  do  luki między 
bwoma dylami w  ten sp o só b ,  że ko rp u s  
Miała p o  n ad  mostem , a nogi p o d  mostem, 
jn ie m o g ła  się z tej sytuacyi w ydobyć .  M ała  
^asia, n iem ogąc p o m ó d z  matce, a s łysząc  
Nadchodzący z da la  pociąg , p o b ieg ła  n a ­
przeciw niego i szczęśliw ie uda ło  jej się 
So zatrzymać.

W szyscy  pobiegli zaraz do mostu, 
1 Wydobyto m atkę  dziewczynki z jej fatal- 
jMj sytuacyi. A jak to  już Amerykanie zw y­
kli robić, za rządzono  natychm iast sk ładkę  
dla małej, k tóra  p rzyn ios ła  dzielnemu dz iew ­
i ę c i u  kilkaset do la rów .

BCROBiaiCA.
Kalendarzyka

W piątek rzym.-kat. Znalez. św. krz. — 
Sr.-kat. P iatok wełyk.

W sobotę rzym.-kat. Floryana M., — 
8r.-kat. Subota wełyk.
R e p e r tu a r  t a a t r n  m ie j s k ie g o  (pod dyrekcyą 
Midwika Hellera):

W  piątek ku uczczeniu rocznicy Kon-
Mytucyi 3-go Maja po raz 1-szy w bieżą­
cym sezonie „Straszny d w ó r“, opera w 4-ech 
aktach Stanisława Moniuszki.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
Po południu dla młodzieży szkolnej „Zbój­
cy", tragedya w 5-ciu aktach Fr. Schillera.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej
^ieczorem po raz 12-ty „Wesoła w d ó w k a11
Wie lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przedkład Ad. Kitsch- 
Mana, muzyka F. Lehara, z panią Miłowską 
^  roli tytułowej.

W  niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
po raz 9-ty „Zażarty automobilista", kroto- 
chwila w  3-ech aktach Kraatza i Neala, tłu­
maczył M. Sachorowski.

W  niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 13-ty „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech 
aktach W. Leona i L. Steina, przekład Ad. 
Kitschmana, muzyka F. Lehara, z panią Schupp 
w roli tytułowej.

W  poniedziałek po raz3-ci „Juliusz Ce­
zar" , tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, 
z p. Sosnowskim w roli tytułowej. — Nowa 
wystawa.

We wtorek p o r a z l 4 - t y  „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przekład Ad. Kitsch­
mana, muzyka F. Lehara, z panią Miłowską 
w roli tytułowej.

We środę po raz 4-ty „Juliusz Cezar", 
tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. So­
snowskim w roli tytułowej. — Nowa wy­
stawa.

W e czwartek o godzinie pół do  4-tej 
po południu (zamiast „Wicek i W acek"), 
„Sherlock Holmes", senzacyjna komedya po­
licyjna w 4-ech aktach, podług Conana Doyle, 
przerobił F. Bonn.

W e czwartek o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 15-ty „Wesoła w dów ka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pnią 
Schupp w roli tytułowej.

W piątek po raz 1-szy „O sobna sypial­
nia", krotochwila w 3-ech aktach P iotra  Ve- 
berr’a, przekład Emilii Śliwińskiej.
Z tea tru .

Kasa zamawiań na wszystkie miejsca 
(oprócz III-ciego balkonu), została przenie­
siona do osobnego lokalu przy ulicy Kiliń­
skiego 1. 2, obok handlu „Merkury".
J u liu sz  C eza r,

który w zbudz ił  żyw e za in teresow anie  
publiczności lw ow skie j — w o b ec  n ad zw y ­
czajnego pow o d zen ia ,  danym  będzie  w p r z y -  
szłym tygodn iu  w  pon iedz ia łek  i w  śro d ę .
C oioseu tn  H erm anow i

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem p rzed ­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

K ro n ik a  m ie js c o w a .
O bław a n a  z ło d z ie ja .

M ieszkańcy dom u p o d  1. 22. przy ul. 
Blacharskiej zawiadomili policyanta , że ja­
kiś m ężczyzna ukrył tam  w  ciemnej s ionce 
p o d  schodam i duży tłum ok  bielizny. Kapral 
policyi u d a ł  się tam, lecz za s ta ł  p rzed  d o ­
mem taki tłum gaw iedzi ulicznej, k tóra  nie 
chciała  się ustąp ić ,  iż nie m ożna  było  ma­
rzyć o czekaniu na  p o w ró t  złodzieja, zabra ł  
w ięc  t łum ok  do policyi. W  chwilę później 
z jaw iła  się w  policyi p. Anna Appel, za­
m ieszkała  przy ulicy W ałow ej p o d  1. 19, 
z doniesieniem, iż oko ło  godziny 5-tej p o ­
po łu d n iu  o tw o rzo n o  w itrychem  dw oje  
drzwi jej mieszkania  i sk radz iono  z szaf 
w ielką ilość sukien dam skich, bielizny, li­
chtarze s rebrne  i t. d. W  znalezionym przed  
chw ilą  t łum oku  znalazła  p. Appel część 
sk radzionych  jej rzeczy, re sz ta  p rzepad ła  
bezpow ro tn ie .

U czona p ap u g a .
Przy ulicy Trzeciego Maja pod liczbą 

11 chowała się mądra papuga. Gadała po 
niemiecku i po włosku. Od niedawna zaczęła 
pobierać lekcyę języka angielskiego. Ale an­
gielszczyzna jakoś nie szła, biedny ptak stę­
kał, kaleczył dziubem, aż wczoraj przekląw- 
szy po niemiecku angielszczyznę na czem 
świat stoi, uciekła z klatki i zginęła bez śla­

du. Zrozpaczony właściciel p. Trajdusiewicz 
nadaremnie poszukuje za sw oją  pupilką.

O b erw an ie  s i ę  gzym su .
W czoraj w  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  

o b e rw a ł  się gzym s z drugiego piętra  k a ­
mienicy przy ul. Trzeciego Maja, w  której 
mieści się s ta ros tw o . Szczęściem  nikt 
w  chwili tej nie p rzechodził  tam tędy , gdyż 
w  przeciw nym  razie w y p ad ek  ten  m ó g ł  się 
bardzo  ła tw o  zakończyć tragicznie.

P o d rz u c e n ie  d z iec k a .
Jakaś w ie jska  kob ie ta  p rzysz ła  w c z o ­

raj do sali przyjęć chorych  w  szp ita liku  
Św. Zofii z dw ule tn ią  dz iew czyką  i po  
chwili odda li ła  się, po zo s taw ia jąc  dziecko 
w  szpitaliku. Dziecko nie um ie jeszcze  
m ówić.

M uzyki w o jsk o w e
grać b ę d ą  w  m aju : W  ogrodzie  Jezui­

ckim w  dniach 2. i 16.; w  parku  Kilińskiego 
7. i 21.; p rzed  nam iestn ic tw em  8. i 22.; p rzed  
D om em  Inw alidów  14. i 28.; na  Zam ku 23.; 
p rzed  K om endą  k o rpusu  15. i 29. K ażdo­
razow o  począ tek  o godzinie 5-ej p o p o łu ­
dniu. W  czerw cu (w  pierw szej po łow ie )  
4 -g o  przed  D om em  Inw alid ó w ; 5 -go  przed  
K om endą  k o rp u su ;  6 -g o  w  ogrodzie  Jezui­
ck im ; 11-go w  parku  Kilińskiego; 12-go 
przed  nam ies tn ic tw em ; 13-go na  Zamku. 
Z aw sze  o godzinie 6-e j popo łu d n iu .

K obiały c e c h  m istr z a m i 7
W  tym miesiącu m ają odbyć  się w y ­

bory  do cechu kom iniarsk iego . G rono  
m ajstrów  kom iniarsk ich  w e L w ow ie  jest 
tak szczupłe , że nie m a p ryncypała ,  k tó ­
ryby nie zas iada ł  w  cechu. Są  także  w d o ­
w y po  m ajstrach kom iniarskich , które  p ro ­
w a d z ą  p rzed s ięb io rs tw a  z temi sam em l 
p raw am i co i mężczyźni. O tóż  teraz w d o ­
w y mają b rać  udzia ł w  s tow arzyszen iu  
przem ysłow em . I tak, na  ten  rok  p ro p o ­
nują na cechm istrza  kom iniarsk iego  p an ią  
D u rh a n o w sk ą  i p an ią  G asperską . Między 
temi kandydatkam i będz ie  zacię ta  ry w a -  
lizacya.
S u b w en cy a .

Wydział krajowy udzielił 400 koron sub- 
wencyi lwowskiemu Towarzystwu zabaw  ru­
chowych dla młodzieży.

K rad zieże .
Z ganku realności pod I. 2, przy ulicy 

Ochronek skradziono na szkodę inżyniera 
p. Gawrońskiego futro kangurow e z bobro­
wym kołnierzem, wartości 300 kor.

Z mieszkania Wincentego Zofińskiego 
przy ul. Krasickich pod 1. 11, skradziono 
palto koloru siwego.

P rz e je c h a n ie .
Woźnica Antoni Kasperski przejechał 

wczoraj w ul. Młynarskiej zarobnicę Elżb. 
Schmalmberg i zranił ją ciężko w obie nogi. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło przejechanej 
pierwszej pomocy i po opatrzeniu przewio­
zło ją wozem ambulasowym do domu.
U ciek ł s e  t-wtfswja.

W ielką senzacyę w  sferach f inanso ­
w ych  w y w o ła ło  zniknięcie D ra  Szym ona 
Mestera, prokurzysty  jednej z tu te jszych 
instytucyi finansow ych. N arob ił  on m nóstw o  
d ługów , p rzechodzących  sum ę 200.000 K 
i znikł z lw ow skiego  horyzontu .

W iększą  część tej sum y zużył on na 
spekulacye naftowe, a chęć szybkiego d o ­
robien ia  się majątku, nie w ysz ła  mu na 
dobre .

Zużyw szy  na spekulacye  naftow e, a ra ­
czej terenow y, znaczny p o s a g  swej żony, 
o d d a ł  się w  ręce  lichwiarzy. G dy  i l ichwia­
rze zamknęli mu kredyt, pożycza ł  na  p ra ­
w o  i lewo, gdzie i u kogo  tylko m ógł, a

P a r a s o lk i ,  P a s k i ,  W elony , 
R ę k a w ic z k i, P o ń c z o c h y , H a­
f ty  r ę c z n e ,  W łó czk i, K o ro n k i, 
W s tą ż k i, C o fon  P e r le  D* KI* Ca

W. Czerwieński M a g a z y n .  
I D r o T o is u z g ó -w  cLecrxxslscicli. 

swe L w o w i e ,  uL  H a l i c k a  G. 4 .  p o l e c a ,  n a j t a n i e j  670



6 GONIEC POLSKI z soboty dnia 4. maja 1907. Nr. 90.

więc w  mniejszych instytucyach finanso­
wych na prowincyi i u licznych swych zna­
jomych „na krótki czas". Ciekawym obja­
wem była liczba ryczałtowa jaką dr. M. 
operował. Otóż najniższą zwykle sumą była 
kwota 3.000 kor., poniżej której prawie 
nigdy nie schodził — i tak pożyczał on 
3.000 kor.,6.000 kor., 15.000 kor. i wogóle 
sumy przez 3 podzielne.

Dr. Mester bawił się także w  czło­
wieka, interesującego się ruchem spo łe­
cznym i politycznym. Brał udział w życiu 
publicznem, należał do licznych stowarzy­
szeń. Teraz naciągnąwszy lichwiarzy i przy­
jaciół czmychnął.

Ze świata.
t m a ja  w  W a rs z a w ie .

Jak było do przewidzenia, Warszawa 
pod wpływem wieści poprzedzających dzień 
1. maja, zmieniła swój codzienny wygląd. 
Fabryki przeważnie stanęły, ruch uliczny 
zmalał.

Z pism porannych ukazał się tylko Go­
niec Poranny i Naród. Inne dzienniki, z po­
wodu niestawienia się do pracy zecerów, nie 
wyszły. Tramwaje zupełnie się na mieście nie 
ukazały, doróżki wyruszyły w liczbie ograni­
czonej. Właściciele sklepów czas jakiś wa­
hali się, jedni otwierali sklepy, inni na wpół 
lub wcale nie, następnie jednak, widząc, iż 
rogi ulic obstawione są gęsto posterunkami 
żołnierzy pieszych i jezdnych, że chodnikami 
przeciągają patrole pomniejsze z dozorcami 
rewirowymi na czele, a środkiem większe 
oddziały wojska pod dowództwem oficerów, 
że ruch publiczności jest słaby i że w ta­
kich warunkach targ nie może się opłacić— 
ulegli, i nietylko pozamykali swe sklepy, 
ale pozapuszczali żaluzye i zabili deskami 
okna wystawowe. Otworem pozostała tylko 
część sklepów, przeważnie spożywczych, oraz 
wszystkie mleczarnie, cukiernie i restau- 
racye.
P r z y k r a  s c e n a

rozegrała się onegdaj wieczorem w Wie­
dniu na ulicy Jazomirgott. Dorożkarz omal 
nie najechał na przechodzącego ulicą jedno­
rocznego ochotnika od dragonów, a doroż­
karskim zwyczajem jeszcze zwymyślał prze­
chodnia. Na to jednoroczny ochotnik dobył 
szabli i ciął dorożkarza; nie skaleczył go je­
dnak, gdyż gruby płaszcz oparł się szabli. 
Dorożkarz pojechał dalej, młodego dragona 
otoczył jednak tłum, złożony przeważnie z do­
rożkarzy, służby i t. p. i z okrzykiem: nie- 
derschlagen! Sabel wegnehmen! rzucił się na 
niego. Zaledwie przybiegłej szybko policyi 
udało się wydrzeć jednoroczniaka z rąk gwał­
townego tłumu.
B o m b a  w  B liży n ie .

W  starej odlewni w  Bliżynie, w  gu- 
bernii radomskiej,' od dwóch miesięcy trwa 
lokaut. Wywołały go fatalne stosunki, 
które pod  wpływem agitatorów zapano­
wały od pewnego czasu w  spokojnej do 
niedawna fabryce.

Widząc zupełne rozprzężenie pracy 
i stwierdzając coroczne straty z tego p o ­
wodu, właściciel Bliżyna, Henryk hr. Pla­
ter, postawił robotnikom szereg warunków, 
od których miało zależeć dalsze p row a­
dzenie fabryki. W  warunkach tych utrzy­
mano wszystkie przez właściciela udzie­
lone podwyżki, skasowano atoli przyznane 
p od  terorem przez majstrów oraz zastrze­
żono przywrócenie ładu i porządku w 
pracy.

W  odpowiedzi na to robotnicy zastrej- 
kowali odrazu, t. j. bez dwutygodniowego 
odrobienia, rozpędzili personal administra- 
cyjny, nie pozwolili wywozić remanentów, 
ani zwracać modelów niewykonanych, s ło ­
wem unieruchomili całe przedsiębiorstwo. 
Skutkiem tego przeszło 400-tu ludzi pozo­
stało bez pracy. Przez pewien czas żyli oni 
z ofiar, zbieranych po bliższej i dalszej 
okolicy, obecnie jednak źródło to się wy­
czerpało, robotnicy są  w nędzy i radziby

powrócić do pracy, ale im nie pozwala 
teror garstki agitatorów, którzy nie zga­
dzają się na postawione przez fabrykę 
warunki.

Przed dw om a tygodniami nawiązano 
z robotnikami rokowania co do w yw oże­
nia remanentów. Robotnicy się zgodzili. 
W obec tego niektórzy funkcyonaryusze ad- 
ministracyi stanęli do pracy, a między ni­
mi i magazynier fabryki, siedmdziesięcio- 
kilkoletni staruszek, Prawucki.

Za to przysłano mu wyrok śmierci, 
a wczoraj w  nocy dokonano na niego za­
machu. Staruszek, wdowiec, mieszka sam 
we własnym doinku. W  nocy, przez wybitą 
szybę, wsunięto do jego mieszkania bombę 
z lontem, którą położono na pościeli, le­
żącej na kanapce pod oknem. Obudzony 
brzękiem szyby staruszek, nie spostrzegł 
bomby, która niebawem wybuchła. Odłamki 
rozprysnęły się po izdebce, obsypały twarz 
Prawuckiego, powodując mnóstwo ran, 
a między innemi dość niebezpieczne prze­
cięcie tętnicy w  szyi.

Bomba była napełniona prochem i 
drobnem żelaziwem.

Spraw ców  zamachu nie wykryto.
W śród licznej rzeszy robotników — 

zwłaszcza starszych, zapanow ało  przygnę­
bienie, zamach powyższy bowiem zaostrzył 
znowu położenie i nie pozw ala oczekiwać 
rychłego załagodzenia zatargu.

P rz y g o d a  k in e m a to g r a f ic z n a .
Na linii kolejowej przy Stoatsnet, 

w  pobliżu Purley w  Anglii, miało się o d ­
być zdjęcie kinematograficzne dla londyń­
skich teatrów. G łów ną rolę grał niejaki 
Zeitz, właściciel psa tresowanego. Ludzie 
z firmy kinematograficznej, którzy byli 
przebrani za amerykańskich bandytów  ko­
lejowych, ułożyli naprzód na torze ciężki 
pokład. Zeitz idąc potem, jako urzędnik 
kolejowy wzdłuż szyn, spostrzegł prze­
szkodę i chciał ją usunąć, został jednak 
napadnięty przez bandytów, którzy mocno 
go przywiązali do toru kolejowego. Na­
stępnie zjawił się na miejscu wypadku 
pies, który przyniósł jedzenie dla swego 
pana. Pies był tresowany, żeby rzucił ko­
szyk z jedzeniem i uciekł w  celu wzyw a­
nia pomocy. Przybyła ona w  postaci żony 
urzędnika kolejowego. Zaledwie zdążyła ona 
przeciąć pęta, gdy zamówiony prawdziwy 
pociąg już nadszedł z hałasem, uderzył 
o pokład i połam ał nieszczęśliwemu Zeitzo- 
wi kilka żeber. Ciężko zraniony zmarł w  
szpitalu w  Croydon, a Towarzystwo kine­
matograficzne posiada zdjęcie wypadku 
kolejowego, odznaczające się „niezwykłym 
realizmem".

Pf M l i Pil * Znane i rozpowszechnione w ca- 
N  U i l l l G l I .  łym kraju bibułki i tutki cyga- 
retowe „Promień", z dochodu których 5%  
przeznaczonych jest na rzecz Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, mają wśród palących papie­
rosy wielki popyt i cieszą się nadzwyczaj- 
nem uznaniem. Pochodzi to stąd, iż sporzą­
dzone są z najlepszej bibułki, której dostarcza 
znowu krajowa fabryka papieru Z. Weisera, 
która dla marki „Promień" wyrabia specyal- 
ny gatunek papieru osobliwszej jakości.

To też P. T. Publiczność nasza paląca 
papierosy nie powinna dawać się wprow a­
dzać w błąd przez szumne reklamy „Pik^w", 
„Abadiów", lecz wszędzie i zawsze żądać 
tylko tutek i bibułek cygaretowych „Pro­
mień", bo przez to popiera i przemysł kra­
jowy i tak wzniosły i szlachetny cel, jakim 
jest Towarzystwo Szkoły Ludowej, które do­
tąd z 5%  - towego udziału zyskało około 
6500 koron.

Z M I A S T A .

Sokół III. urządza ku uczczeniu ro­
cznicy Konstytucyi 3-go Maja uroczysty

wieczorek w  niedzielę 5-go maja o godzi­
nie 7-mej wieczorem w  sali gimnastycznej, 
męskiej szkoły im. św. Marcina. 
S tą p a n ie m  k o m ite tu

wystawy przyrodniczo lekarskiej odbę­
dzie się szereg wykładów w czasie wystawy
z zakresu nauk przyrodniczo-lekarskich i hy- 
gieny. Wykłady te z demonstracyami odby­
wać się będą w czasie wystawy codziennie 
w „pałacu sztuki" o godzinie 8 wieczorem 
i będą bezpłatne.

T E L E G R A M Y .

E p id e m ia .
Drohobycz. W  mieście zaczyna poja­

wiać się epidemicznie tyfus plamisty.

Z d e rz e n ie  p o c ią g u .
Berlin. Wczoraj po południu nastąpił0 

zderzenie pociągu kolejowego z w o z e m  ko­
lei miejskiej, przyczem 2 osoby z p o śr ó d  
podróżnych kolei miejskiej utraciło życie* 
a 11 odniosło  rany.
Na w y b rz e ż u  m a r o k a ń s k ie m .

Tangier. Z miasta Mazagan (na za- 
chodniem wybrzeżu marokańskiem) dono­
szą, że objawia się tam pewien ruch. Kon­
wój, eskortowany przez tybulców p ° °  
osłoną Niemca, nazwiskiem Hedrich, z o s ta ł  
opadnięty w  oddaleniu 6 kilometrów od 
miasta i zrabowany. Hedrich i jego przy­
jaciele trzymają swe domy pod  bronią.

O k o n fe re n c y i  p o k o jo w e j.
Budapeszt. Minister oświaty Appony' 

zarządził, ażeby w  dniu 18-go b. m., jako 
w rocznicę otwarcia pierwszej konferencyi 
pokojowej w  Hadze, we wszystkich szko; 
łach w kraju oraz w połączonych z niemi 
stowarzyszeniach, mających na celu dalsze 
kształcenie młodzieży, jedna godzina była 
pośw ięcona wyjaśnieniu ważności konfe­
rencyi pokojowej.

U roczystość  Trzeciego Maja.
Już o godzinie 8-mej rano strzały 

moździerzowe dały znać mieszkańcom 
Lwowa o dzisiejszej uroczystości. Tram­
wajami i piechotą dążyły tłumy publiczno­
ści na boisko sokole.

Bramę w chodow ą ozdobiono w cho­
rągiewki o barwach narodowych. Również 
ołtarz na wzniesieniu udekorowano o bar­
wach biało czerwonych. Mszę św. połową 
odpraw ił ks. dr. Szydelski. P o d n io s łe ,  
patryotyczne kazanie wygłosił ks. Dzię- 
dzielewicz.

Tłumy słuchały go z przejęciem, P °“ 
czem zagrały muzyka Tow arzystw a Har­
monii i Kapela. Następnie ruszył ol­
brzymi pochód ku miastu. Szły więc dwie 
muzyki, pluton „Sokoła", młodzież szkolna 
obojej płci, zastęp straży pożarnej, dele­
gaci cechów ze sztandarami, młodzież aka­
demicka i tłumy publiczności.

Pochód posuw ał się ulicą Ł y c z a k o w ­
ską, Czarnieckiego i placem Bernadyńskim 
pod pomnik Mickiewicza.

Tu kapele odegrały marsze narodowe, 
poczetn publiczność odśpiewawszy pieśni 
narodowe, rozeszła się.

I3ades!aiie.
Za rubrykę tę Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

A d w o k a t

Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
we Lwowie, u lica  W ałow a 3 .
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l  socjalistycznych mętów.
(Autentyczne).

, Idąc wczoraj późnym wieczorem gu- 
ernatorskimi wałami od strony niemie- 
■ego gimnazyum, zobaczyłam nagle ma- 

..§° chłopaka, który oglądając się trwo- 
"vie dokoła, zdzierał bardzo szybko i 
jucznie wszystkie większe afisze, ponale- 

Piane na sąsiednim murze.
Zaciekawiona tern, zatrzymałam się 

daleka i poczęłam śledzić tę niezrozu- 
dla mnie robotę, tern więcej, że 

eszcz lał jak z cebra i chłopczyna nie 
artem drżał z zimna, ubranie bowiem 
la  ̂ lekkie i zupełnie zmoknięte.

Widząc jednak, że afisz jeden za dru- 
znika, jakkolwiek także mokry i zmię- 

y w bezdennej kieszeni chłopca — zbli­
żam  się szybko i zapytałam:

■ .— I pocóż to robisz dziecko, wszak
ddzie nie na to lepią, byś ty zdzierał.

. Chłopak zatrząsł się cały i spojrzał 
a*  smutnie i z takim wyrazem strachu, iż 
2ekłam bardzo cicho i łagodnie:

, —  Nie bój się, ale powiedz, dlaczego
10 robisz ?

Dziecko otworzyło usta, ale głos nie 
chciał się wydobyć, bladł i czerwieniał, 
oddychając ciężko.

— Ależ nie bój się tak, nic złego ci 
nie zrobię, owszem dostaniesz jeszcze pią­
taka, powiedz tylko, po co ci te afisze?

— Sprzedać.
— Sprzedać, a komu to sprzedasz? 

zapytałam ciekawie, gładząc chłopca po 
zabrudzonej, ale ładnej twarzyczce.

Ośmielił się, spojrzał na mnie nieco 
jaśniej i rze k ł:

— A ot Moszkowi za rogatką.
— To tak bardzo trzeba ci pieniędzy, 

że aż cudzą własność bierzesz, czy nie 
wiesz, że to nie wolno.

— Ta wim proszę pani, ino że my 
z matulą już od dwu dni nic nie jedli.

Westchnęłam i pytam dalej:
— Biedaku, toś ty sierota?
— Ta ni, tatulo żyją ino teraz ani zła­

manego cencika mamie nie dają.
— Czy chory?
— E, dzietam, zdrowi jak kuń, ino tera 

wedle wyborów ciągiem w  szynku siedzą, 
to co i zarobią w  lutrunku, to i zaraz z to ­
warzyszami przepiją.

— A czegóż matka go puszcza, nie 
weźmie zarobku i nie zatrzyma w  domu?

Chłopak rozśmiał się ogniście.
— Ta niby jak, towarzysze przychodzą 

to musi iść, no i grejcar trzeba mieć, bo 
powiadają, że na sucho radzić nie sposobni.

— A ileż dadzą ci za te papiery ?
— Może z dziesięć halerzy a może 

i ni — mnie wstydno to zdzierać i bojem 
się, że policman uźre, ale cóż kiedy chleba 
nima.

— Chodź, rzekłam, biorąc go za rękę, 
u mnie w domu jest dużo gazet, dam ci je 
wszystkie, a także trochę chleba i parę cen­
tów dla matki.

Chodź!
Chłopak pobiegł za mną, dałam mu co 

mogłam, na odchodnem pocałował mnię 
w  rękę i spytał nieśmiało.

— Może pani wiedzą kiedy już będzie 
koniec wedle tych wyborów, bo matula 
mówią, że jak jeszcze długo, to już tak bez 
centa nie wytrzymają, ale mnie i siebie za­
duszą, naj nam potem towarzysze pogrzeb 
zrobią; — skoro tak tatunia rozłajdaczyli, 
a nas na złodzieje i dziady podali.

JutrzenkaPolska
Pismo dwutygodniowe ilu- 
k o w a n e , nauce i rozry­
j e  poświęcone, wychodzi 

Lwowie rok t r z e c i ,

redakcyą ;

Stanisława »
t o m s k i e g o .

pisma dwutygodniowa ilusfr., nauce i rozrywce młodzież; poświecone,

wychodzi we Lwowie rok trzeci

T
a® ©® pod redakcyą;

zawiera w części literackiej; Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 
itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie G kor. 80 ha!., pobocznie 3 kor. 80 hal.

0 •
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Drobne o g ło sz e n ia
po 4 halerzy  od w yrazu. — Naj­

m niejsze ogłoszenie 40 h.

W y s p r z e d a ż . Elegan­
ckie urządzenia w najnow­
szych stylach, ramy z lu­
strami i konzolami wła­
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha, obok owo­
carni. 296 IV

P u b lic z n a  H ala  Au­
k c y jn a  pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi­
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro­
wadzać sprzedaż licyta­
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo­
dniejsza i n a j s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta­
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności,antyki, dzie­
ła  sztuki, urządzeń domo­
wych i t. p. — Najtańsze 
źródło zakupna. Za po­
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

Z a k ła d  F r o e b la w s k i
w starym teatrze przyj­
muje dziatki na kurs wio­
senny. 658

W ię k sz ą  ilość drzewa 
opałowego miękkiego po­
szukuje Zarząd dóbr Ko- 
marno-Buczały. 663

P ię k n y  pokój z umeblo­
waniem dla kawalera lub 
na biuro na I. piętrze z 
osobnym wchodem do wy­
najęcia przy ul. Jagieloń- 
skiej od 1. Maja. Bliższa 
wiadomoś? w kawiarni 
Europejskiej u właściciela 
Franca.

M eb le  „
T ercy a rz e______
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

g ię te  1 — Bracia 
ze sw. Franciszka,

p o w o d u
wielkiego zakupna mate- 
ryałów p r o w a d z o n y c h  
w naszem magazynie, po­
mimo znacznego podro­
żenia, cen nie podwyższa­
my, lecz po dawniejszych 
nizkich cenach — jakoteż 
kołdry, materace, podu­
szki, własnego wyrobu po 
cenach najniższych sprze­

dajemy 647 1

J .  DREXLER SYNOWIE
Lwów, plac Kapitulny 1.2.

P ie r w s z a  krajowa Pie­
karnia elektryczna, Bogu­
sławskiego 1. 3, poszukuje 
natychmiast rozwoziciela 
pieczywa za kaucyą. 676

Dwóch .
(kolporterów) znajdzieza- 
raz zajęcie w d r u k a r n i  
„Gońca Polskiego", ulica 

Podwale 1. 7.

B o w e r  s i l n y  „Styria" 
sprzedam za 38 złr. Fe- 
nik, Słodowa 7. 671

KLISZE
w szelk iego  rodzaju

w y k o n u je

M. h e o e d Os
Lwów , Kopernika 8

D o b ry  czeladnik tapi- 
cerski znajdzie stałe za­
jęcie. Zakład tapicerski 
Szczurkowskiego, Trze­
ciego M aja. 10. 675

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fali

powieść współczesna Sta­
nisława Tokarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3 50. 
Do nabycia w księgami 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

P r z y jm ę  chłopców do 
nauki. Zakład tapicersko 
dekoracyjny Stef. Szczur­
kowskiego, ul. Trzeciego 
Maja 1. 10. 672

S łu ż ą c ą  do wszystkiego 
przyjmę. Szczurkowska, 
Kościuszki 4. 673

P ła tn e  panienki na po­
syłki przyjmę. Pracownia 
sukien damskich „Marta" 
Kościuszki 4. 674

o poszukujemiejsca lub 
wolne miejsce do ob-

K to .
ma wolne miejsce ... 
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4' h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

P o s z u k u j e  się służą­
cego na wieś. -- Bliższa 
wiadomość w drukarni 
„Gońca" ul. Podwale 1. 7.

Sprzedani
tanio kamienicę 
jedno piętrową 
przy ul. Korde­
ckiego 16. Wia­
domość ta m ż e .

S t a r s z a  a k u s z e r k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni­
czony. Wiadomość w dru­
karni „Gońca", Podwale 7.

STARE LUSTRA
kupuje zakład  fotograficzny u lica 

K opernika 8.

W ażne d la  P a ń !!
Pierwszorzędna

P raco w n ia  suk ien  
dam skich

szkoła kroju francuskiego 
i a n g i e l s k i e g o  udziela 
naukę kroju i szycia pod 
przystępnemi warunkami. 
Formę wszelkiego rodzaju 

zawsze na sprzedaż.
A. O .S e n a r s k a

Lwów, Rynek 1. 4.

l a  l e t n i k ó w !
od  15. maja p o d  bardzo przystę­

pnymi warunkami d o  wynajęc ia  
d w a  p ok oje  i kuchnia lub d w a  
razy pokój z kuchnią, w ie ś  Hanu-  
s o w c e ,  s tacya  Jezupol przed Sta­
n is ła w o w e m ,  okolica  górzysta  —  
bardzo miła, blizko rzeka Dniestr. 

B liższe inform acye w  drukarni „G ońca" , ul. 
P o d w a le  1. 7 —  o d  god z in y  4-tej d o  5-tej.

GONIEC POLSKI

K on ia  z  w ó z k ie m  do
ekspedycyi gazet od go­
dziny 1-szej do 5-tej po­
południu za stałą płacą 
miesięczną poszukuje dru­
karnia „Gońca Polskiego" 
ul. Podwale 7.

W d ow a z 4 - g ie m  d z ie ­
c i prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da­
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie­
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

Ś w ie ż a  b r y n d z a  o w c z a  
w i o s e n n a !

5 kg. faska bryndzy naj­
lepszej 7 K, 5 kg. faska 
bryndzy zeszłorocznej 4K, 
5 kg. faskamasła świeżego 
8K, 5 kg. faska powidła 
2'60 K, 5 kg. paczka śli­
wek bośn. 2 40 K, 5 kg. 
paczka słoniny grubej lub 
wędzonej 7 K. Kawę, her­
batę tylko w najlepszych 
gatunkach po bardzo nizkich 
cenach poleca dom eks­
portowy Kiefer Leo, Kć- 
smark. 545

R o w e r  używany w do­
brym stanie do nabycia. 
Ciesielski, ulica Sykstuska 
1. 32. 665

r o z p o w sz e c h n ia  
w śró d  sz e r o k ic h  m a s  
lu d n o śc i z a m ie s z c z o n e

HEKLANIY
firm  h an d low ych  i p rz e m y s ł.

C ena o g ło s z e ń  2 0  h a l. 
za  I w i e r s z  p etito w y .

GONIEC POLSKI

GŁÓWNY SKŁAD BRONI

PIELECKIE60
LWÓW, ULICA AKADEMICKA LICZBA 4 .

POLECA

BROWNINGÓW
m a ły c h  i d u ż y c h  p o  
z n iż o n y c h  c e n a c h .

R e w o lw e r y )  b o x e -  
r y 5 k a s te ty )  l a s k i  
z  p a ła s z a m i  i g u ­
m am i) p r o c h )  p a ­
tr o n y , ś r u t  p o  c e ­
n a c h  f a b r y c z n y c h .

KXH3

SBNGERA
a  z a te m  n ie  ty lk o  
do u ż y tk u  p rz e m y ­
s ło w e g o , le c z  ta k ż e  
do w s z e lk ic h  ro b d t  
w c h o d z ąc y ch  w z a ­
k r e s  s z y c ia  dom o­
w ego  je d y n ie  u  n a s  

n a b y ć  m ożna

m a s z y n y  d o
c ia  do różnych celów

P rz y  k u p n ie  zw a­
ż a ć  n a le ż y  n a  to , 
a h y  m a s z y n a  n a ­
b y tą  z o s t a ł a  w n a ­

sz y c h  s k ła d a c h . 
N a sz e  s k ła d y  P ° ' 
z n a ć  m ożna  p i  

bocznym  znaku*

S inger  Co.Tow. Akc. m aszyny do szycia
Lwdw, pl. Halicki 2. Filia: G r ó d e c k a  30.

F i l i e  :  T a rn o p o l , u l. T rz e c ie g o  M a ja ; P r z e m y j  
n e k 2 3 ; S ta n is ła w ó w , S a p ie ż y ń s k a  21; C ze rn io w ce . 
s k a  16: Z ło czó w , J a b ło n o w s k ic h  602; B rze zan y . Kj , .  m 
S o k a l, R yn ek  5 ; S try j, S o b ie sk ie g o  719; K ołom yja* (0 
N a ro d n y ; S u cza w a , F ra n c isz k a  J ó z e f a ; C z o rtk o w , _ 
m o s tu  7 3 ; S to ro ż y n ie c , B u d d en lck a  1479; K u ło * * ;., a 
liń s k a  67 ; B u c z a c z , R y n ek  17 j S a m b o r, K opern

E R O L D
P O L S K I

w ych od zi  co s o b o t y  pod 
r e d a k c y ą  St .  B r a n d o w sk iep o
A d res  R ed a k cy i i A d m in łstr . 
Lwów,pasaż Mikolascha

—  B E R G E R A  —
P U D E R  D L A  DZIF.CS

w  p u d e łk a c h  s itk o w y ch . C e­
n a  50 hal. — J e s t n a jlep szą  
z a s y p k ą  p rzec iw  wyparze- 
n iom , wypryskom. W wy­
padkach chorobowych roz­
w in ię ty ch  goi i usuwa takowe 

sz y b k o  i trwale. 
W S Z Ę D Z IE  D O  N ABYCIA.

G łó w n y  s k ła d :

A p te k a  p e d  z ł o t e m  J e l e ­
n iem  we L w ow ie ,  Rynek,

B ram a Androllego.

P ię ć  losóW
0 12 c iągn ien iach
cz n ie  p o le cam y  * v 
w em  g ry  . ju ż  p W  

g n ie n iu  w  m ai .
j w ł o s k i  c z er w .  UW* 
l l o s  w e g .  Czerw.  Krzyza
1 l o s  m - Bazy l !1 l o s  s e rb sk i  tytoniowy
I lo s  w ę g .  J o h W  K
C en a  5 lo so w
165 - 3 3  r a t  po  5 “ ° r8 K

a-.

Pierwsza rataKzp Każdy 
dalsze po 5 K- ci4-
lo s  m a p r z y k a ż d  g ,
gnieniu k u k a  g! być
W ygranych  a  ' " g r a n ą  
w y lo so w a n y  '  7» gry
nominalną. F* j r s ty 
już po złozenia ajądaó
zpn. Pros!.1”1yendaizyl;a naszego ‘̂ r '^ Q a ze ty
baf f i V n a  o** 
D o m  b a n k o w y
i ka n t o r  wym>fny
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